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jak sny �n�~�e�|��� do naszej biografii" . �S�t�a�n�o�w�i��� �d�o�m�e�n���,� o �k�t�ó�r��� 
troszczy �S�I��� sztuka. Bohater Jastruna w tym punkcie �n�a�j�b�l�i�|�s�z�y� 
�u�t�o�|�s�a�m�i�e�n�i�a� �s�i��� z nim samym, poddaje �j��� próbom, �s���d�z�i� �j��� 
ostro, ale koniec �k�o�D�c�ó�w� potwierdza jej �r�a�c�j��� i sens. 

Estetyczne �w�~�d�z�e�n�i �e� �[�w�i�a�t�a�,� ujmowanie go w kategoriach 
artystycznych znajduje wyraz �t�a�k�|�e� w stylizacji orfickiej utwo­
ru. Ta stylizacja od innej strony �n�a�w�i���z�u�j�e� do Rilkego i jego 
sonetów o Orfeuszu. Jastrun �p�o�s�B�u�g�u�j�e� �s�i��� mitem o greckim 
poecie i �[�p�i�e�w�a�k�u�,� o jego �n�i�e�s�z�c�z���[�l�i�w�e�j� �m�i�B�o�[�c�i�,� o jego �[�m�i�e�r�c�i� 
dla �w �y �r �a�| �e�n�i�a� �o�d�c�z�u��� ogólnych, owych �o�d�c�z�u��� egzystencjalnych, 
które �s�t�a�n�o�w�i��� �w�B�a�[�c�i�w��� �z�a�w�a�r�t�o�[��� �k�s�i���|�k�i�:� ,,$wiata nie ma, 
�g�d�y�|� w �k�a�|�d�e�j� chwili jest rozszarpywany przez czas, nieustan­
nie �t�r�a�c���c �y� �p�r�z�e�s�t�r�z�e�D�"�.� �T�a�k�|�e� losy swoich bohaterów stylizuje 
�w�e�d�B�u�g� tego mitu: �P�a�w�e�B� �O�s�t�r�z�e�D� to Orfeusz, jego ukochana 
to Eurydyka - Eurydyka I, taka jaka �b�y�B�a�,� Eurydyka II, 
taka jaka �m�o�g�B�a� �b�y���.� I �k�o�D�c�o�w�y� �w�y�d�z�w�i���k� �k�s�i���|�k�i� jest orficki: 

"Wszystkimi �s�i�B�a�m�i� duszy, �c�a�B��� �w�B�a�d�z��� woli �u�s�i�B�u�j��� nie �o�b�e�j�n�e��� si'C 
za siebie; �i�d��� �t�r�z�y�m�a�j���c� oczy wbite w blade �[�w�i�a�t�e�B�k�o� �m�a�j�a�c�z���c�e� przede 
�m�n���"� 

�"�P�i���k�n�a� choroba" nie jest �l�i�t�e�r�a�t�u�r��� �r�o�z�r�y�w�k�o�w���.� Chodzenie 
meandrami refleksji, nurkowanie z autorem w �g�B���b�i�n�y� �d�o�z�n�a�D�,� 
poranie �s�i��� z �i�n�t�e�n�s�y�w�n�o�[�c�i��� skomplikowanych �t�r�e�[�c�i� filozoficz­
nych nasuwa �n�i�e�j�e�d�n��� �t�r�u�d�n�o�[���.� Ale jest to lektura �w�y�j���t�k�o�w�o� 
�w�z�b�o�g�a�c�a�j���c�a�.� 

Waga �k�s�i���|�k�i� Jastruna �l�e�|�y� jeszcze w �c�z�y�m�[� innym. Repre­
zentuje ona typ literatury �u�c�h�y�l�a�j���c�e�j� �s�i��� od mechanicznie na­
rzucanych rygorów �s�p�o�B�e�c�z�n�o�-�g�o�s�p�o�d�a�r�c�z�y�c�h�.� Wszystko co �s�i��� 
�s�k�B�a�d�a� na �t��� �k�s�i���|�k���,� jej bohater, jego �p�r�z�e�|�y�c�i�a�,� �w�y�s�i�B�e�k� ich 
�u�[�w�i�a�d�a�m�i�a�n�i�a� - nie �s��� w �|�a�d�e�n� sposób " zdeterminowane " , 
"uwarunkowane". �M�o�|�n�a� to �o�d�n�i�e�[��� do postawy egzystencjaliz­
mu Sartre'owskiego, który przyznaje �c�z�B�o�w�i�e�k�o�w�i� �a�b�s�o�l�u�t�n��� 
�w�o�l�n�o�[��� i �m�o�|�n�o�[���,� a nawet �o�b�o�w�i���z�e�k� �k�s�z�t�a�B�t�o�w�a�n�i�a� swojej 
egzystencji �w�e�d�B�u�g� �w�B�a�s�n�e�g�o� wyboru na �w�B�a�s�n��� odpowiedzial­
�n�o�Z���.� �S�B�u�s�z�n�i�e�j� jest �w�i�d�z�i�e��� w tym upomnienie �s�i��� o prawo jed­
nostki do indywidualnego �|�y�c�i�a�,� indywidualnego odczuwania, 
indywidualnego oceniania. To prawo ma granice, ale - jak 
mówi Jastrun - �"�w�B�a�s�n�y� byt, �o�d�r���b�n�o�[��� jedna tylko zdolna 
nam jest �z�a�p�e�w�n�i��� smak i kolor �|�y�c�i�a�"�.� 

Przed wszystkim innym jednak trzeba �p�a�t�r�z�e��� na jego 
�k�s�i���|�k��� jako na �d�z�i�e�B�o� sztuki. �U�n�i�k�a�j���c� poetywwania �o�s�i���g�a� 

on �p�o�e�t�y�c�k�o�[��� przez �d���|�e�n�i�e� by �s�B�o�w�o� �o�d�k�r�y�w�a�B�o� nowe �Z�W�I�a�t�y �,� 
by �[�c�i�[�l�e� �w�y�r�a�|�a�B�o� stany trudno �w�y�r�a�|�a�l�n�e� i �d�o�t���d� rzadko lub 
wcale �n�i�e�w�y�r�a�|�a�n�e�.� Na �o�g�ó�B� niezbyt �c�z���s�t�o� �s�i��� zdarza, by poeci 
byli �j�e�d�n�o�c�z�e�[�n�i�e� twórczymi prozatorami. �B�y�B� nim �S�B�o�w�a�c�k�i�,� 
którego Jastrun w tej chwili tak krytycznie ocenia. �B�y�B� Rilke, 
którego " �P�a�m�i���t�n�i�k�o�m� �M�a�l�t�e�-�L�a�u�D�d�s�a� Brigge" �z�a�w�d�z�i���c�z�a� 
pierwszy bodziec do napisania ostatniej �k�s�i���|�k�i�.� 
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�"�P�i���k�n�a� choroba" jest �p�i���k�n��� �k�s�i �� �|�k���,� �k�s�i���|�k��� poety umie­
�j���c�e�g�o� �p�i�s�a��� �p�r�o�z���.� Polski Malte jest godnym potomkiem swego 
literackiego pierwowzoru. 
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Fryburg Szwajcarski, 9 kwietnia 1962 

Wielce Szanowny Panie Redaktorze! 

W czasie marcowej konferencji chicagowskiej, spowodowany uwagą 
prof. Mosly, zająłem publicznie stanowisko w sprawie granicy niemiecko­
polskiej, co z kolei spowodowało wymianę zdań z czołowym delegatem 
niemieckim, baronem zu Guttenberg. Wobec tego, że moja wypowiedź zna­
lazła pewne echo w prasie, zarówno krajowej jak i emigracyjnej, i że 
nie dane mi było w czasie konferencji powiedzieć wszystkiego, co o tym 
zagadnieniu myślę, pozwalam sobie prosić Pana Redaktora o gościnę na 
łamach Jego poczytnego pisma dla pełniejszego sformułowania moich poglą­
d6w. 

I. Wydaje mi się, że jednej rzeczy w żadnym wypadku czynić nie 
należy: powoływać na się rzekome "święte prawa narodu". Sądzę miano­
wicie, że takich praw w ogóle nie ma i że nawet gdyby istniały, nie mo­
głyby być wprowadzone w życie tak długo, jak długo narody, o które chodzi, 
znajdują się w niewoli. 

2. Sądzę natomiast!.... że nacz~lną zasadą przy jakimkolwiek. re~ulowaniu 
granic powinno być poszanowame podstawowych praw ludZI, Jednostek. 
Jednym z tych praw jest prawo do pielęgnowania własnej kultury. Innym 
takim prawem jest prawo wolności od deportacji i wygnania, wyjąwszy w 
drodze kary za indywidualną winę . Uważam i zawsze uważałem masowe 
wysiedlania za barbarzyńską zbrodnię. Wyganianie Niemców z obecnych 
Ziem Zachodnich i "repatriacja" Polaków z dawnych dzielnic wschodnich 
Rzpltei były moim zdaniem zbrodniami. Ale za równie zbrodnicze uważał­
bym wysiedlanie Polaków, obecnie żyjących na Zachodzie jak i Ukraińców 
czy innych ludzi, którzy nawędrowali do dawnych dzielnic wschodnich 
Polski. 

3. Sprawa granic wydaje mi się tracić na ostrości w miarę, jak zbliża 
się scalenie Europy. Jeśli uda się nam wprowadzić w niej taki porządek, 
że każdy człowiek będzie mógł wszędzie żyć w wolności i rozwijać swoją 
kulturę, to problem przebiegu granic stanie się rzeczą całkiem drugorzędną. 
Za nieuzasadnione uważam więc podniecanie się sprawą granic zarówno 
u Niemców, jak i u Polak6w. 

4. Niemniej, jestem zdania, że sprawa granicy niemiecko-polskiej jest 
w . tej chwili psychologicznie ważna. Według mojej oceny - a śmiem 
twierdzić, że posiadam pod tym wzg1tdem lepsze dane niż baron zu Gut­
tenberg - fakt, że tylko Rosja spośród wielkich mocarstw uznaje obecną 
Nanic~, wiąże Polaków, wbrew ich najlepszej woli, z obozem sowieckim. 
yć może, że ci Polacy się mylą, że nie powinni żywić tak wielkich obaw 

co do postawy Niemców -..f.hoć przyznać trzeba, że Niemcy wiele uczynili 
w przeszłości i to niedawnej, aby takie obawy uzasadnić. W każdym razie 
mamy do czynienia z faktem, z którym si~ liczyć trzeba. 
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5. W obecnym położeniu należy, moim zdaniem, przekładać nasze 
in~ere~y wspólne, europejskie, ponad dzielące nas wewnętrzne spory. Co 
więcej! o. tych wspólnych sprawach należy myśleć kategoriami operacyjnymi. 
ChodzI me o sprawy moralne, ale taktyczne. Otóż, jeśli tak jest, wycią­
!!am z. powyżej powiedzianego wniosek, że uznanie obecnej granicy na Odrze 
I Nysie przez mocars~a zachod~ie, a zwłaszcza przez Niemcy, za celowe. 

ChCiałbym wreszcie uprzedzIć zarzut, z którym zapewne się spotkam: 
że. pokoj?we pożycie w zjedno<:zonej. Europie jest mrzonką, zwłaszcza z 
NI.e~~aml . .Jako obywatel s.zwajc.ars~I, któ~y spędził w t~ kraju dwa­
dZleSCla najlepszych lat SWOjego zycla, chCiałbym przypommeć że to co 
próbujemy urzeczywistnić na wielką skalę w Europie, zostało j~ż z p~wo­
dzeniem dokonane w mojej przybranej ojczyźnie, gdzie różnice kulturalne 
są ni~ ~niejsze, ale bodaj większe niż między Niemcami a Polakami. 
ChodZI me o mrzonkę, ale o realną możliwość. Aby jednak ta możliwość 
st~ła. się w Europie faktell!: ~usimy wszyscy zapomnieć wreszcie o owych 
"swlęt~ch I;>r~wach naro1u I tym podobnych zab~bonach, musimy myśteć 
o ludZiach I Ich prawdziwych prawach, a w decyzjach powodować się nie 
se~tymentami należącymi do przebrzmiałej epoki, ale rozumem. Prostym chłop­
skim rozumem, ~tóry ~czy, że nasz~ wspólne położenie jest złe, że stoimy w 
walce o samo Istnleme duchowe I że tylko roztropne prowadzenie walki 
może nam dać szanse przeżycia. 

Łączę ukłony i wyrazy wysokiego szacunku. 

].M. BOCHEŃSKI, O.P. 

• 

Szanowny Panie Redaktorze! 
Paryż, dn. 15.4.1%2 r. 

W artykule pt. ,Historia i cenzura" (I) poddałem krytyce dwie 
uch~ałx Instytutu józefa Piłsudskiego w Londynie: pierwszą, ogłoszoną, 
zaWierającą odżegnanie się Instytutu od dziełalności pisarskiej Wł. Pobóg­
Malinowskiego i drug,!, zatajoną, odmawia.iąc.ą historyk~wi dostępu do 
archiwum Instytutu. Oble uch~ały wyda!y ~I Się czymś mepraktykowanym 
w stosun~ach ~aukowych w ogole, .a speCjalme godnym wytknięcia w warun­
kach emigracYjnych. O tym, że me byłem odosobniony, może zaświadczyć 
artykuł pod w~ownyt;" .~ytułem: "Mała chwała ta uchwała", zamieszczony 
w nr. ~14 , .. Wladomoscl P: T\:1. Grydzewskiego z 5.11.1961. 

Nie Wiem, czy wystąp lem e zasłużonego tygodnika literackiego jak i 
moje, wywołało jakieś echa w łonie władz Instytutu. Chyba tak skoro w 
kwietniowym numerze "Kultury" ukazał się list do redakcji 'podpisany 
prz~z. p. gen. St .. ~k~ar~zy~ski~go w charakterze członka Rady: a tak roz­
brajający w swej sWlętej mewtnności, że mimowoli zachęca do uśmiechu 
raczej, niż do trakt?wania . ~prawy na serio. Niestety, chodzi o głos autory­
tatywnego członka tnstytuC)l, pragnącej uchodzić za naukową. 

Mój zacny pod każdym względem oponent zaczyna od zwalczania 
istniej ącego rzekomo na emigracji poglądu, "że p. Pobóg-Malinowski 
jako pisarz i historyk jest wyrazicielem opinii ogółu Piłsudczyków". Niech 

(I) Kultura, nr 12/170 z grudnia 1%1. 
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mi będzie wolno zapewnić pana generała Skwarczyńslciego, że takiego po­
ględu nie ma, na szczęście, na emigracji. jej poziom intelektualny jest dos­
tatecznie wysoki, aby wykluczyć traktowanie historyka, jako wyraziciela 
takiej, czy innej grupy społecznej, politycznej. czy innego autoramentu. 
która o wartości pracy historycznej wypowiadałaby się np. w drodze 
poszukiwania większości przez głosowanie. Powzięcie sławetnej uchwały () 
odżegnaniu się od Wł. Pobóg-Malinowskiego uzasadnia p. generał tym. 
.,że wielu członków Instytutu. a wśród nich większość członków Radr· 
zapatruje się krytycznie na poglądy historyczne WI. Pobóg-Malinowskiego' . 
Ten właśnie argument. zaczerpnięty najwidoczniej z praktyki parlamentar­
nej, upoważnia do obawy, że szanowny autor listu do redakcji "Kultury" 
niezupełnie zdaje sobie sprawę z różnicy. zachodzącej pomiędzy instytucją 
naukową, a np. radą Ozonu. Gdyby nawet wszyscy członkowie Instytutu. 
a nie tylko większość Rady, zapatrywali się krytycznie na poglądy histo­
ryczne p. WI. Pob6g-Malinowskiego. to Instytut. jako taki. nie miałby 
prawa odżegnywania się publicznie od historyka. który się na niego nie 
powoływał. a d~ieło swoje, "Najnowszą Historię . , Polski", wydał w 
pierwszym wydamu. n~ładem własnym. Aby . ułatwic panu. gen. :Skw,!,~­
czyńskiemu rozezname Się w tym, o co chodZI. pozwolę sobie stwlerdzlc. 
że równą niewłaściw~ścią. ze strony Instytutu byłoby robienie W~ . . Pobóg­
Malinowskiemu publtcznej reklamy, w wypadku. gdyby kwaltflkowana 
większość Rady podzielała: je!!o. poglądy histo~yczne. ~~la Instytutu 
historycznego polega na zble.ran~u I opracowywanIU mat~nałow. oraz na 
udostępnianiu ich historykom ~ pisarzom bez względu ~a Ich poglądy. jest 
przyjęte, że instytut naukowy tego typu ~oże WYPOWiadać sąd o wartości 
pracy historycznej tylko wtedy, gdy ma Się ona ukazać. pod j~go auspicj~­
mi. jako wynik zamówier;tia, lub konkursu, sło\,,:em. kiedy ~I~rze za mą 
odpowiedzialność. W ZWiązku z, tym uchylam Się .od . polemiki z p. gen • 
Skwarczyńskim na . temat. zarz!-ltoy.' ko."kre.tnych. jak!e on wysuwa ~ 
adresem Pobóg-Malmowskl«:go I. me;: mnie n.le obch.odzl. w .tym kontekśCie. 
czy te zarzuty ~'ł .słuszne . I "'! ja.~lm s~opmu .. MOJe .,r,ecenzje o każd.ym z 
trzech tomów "Najnowszej HIstoru Po!tty,:znej Polski dowodzą. że jestem 
daleki od bezkrytycznego zachwytu tym dZiełem. Pan generał Skwarczyński. 
jak w ogóle każdy, kto uważa. że ma w tym zakresie coś do powiedzenia. 
ma pełne prawo krytykowania Pob6g-Malinowskiego. jak każdego pisarza. 
na łamach prasy, wydawnictw periodycznych, w formie własnych relacji. 
lub opracowań książkowych. Instytut Józefa Piłsudskiego, jeżeli czuje się 
na siłach ma prawo przeciwstawić książkom, które mu się nie podobają 
dzieło wiasne, indywidualne. lub zbior~we. Natomiast od~egnanie się. od 
autora niezależne~o w drodze komumkatu prasowego. jest wypadkiem 
odosobnionym i doiychczas w stosunkach naukowych bodaj niepraktyko­
wanym. 

Bez jakiejkolwiek złośliwej intencji, ale z troski o dobre obyczaje. 
Zmuszony jestem postawić p. gen. Skwarczyńskiemu i większości jego kole­
gów z Rady, jako wzór do naśladowania . postawę Instytutu Historycznego 
im. Gen. Władysława Sikorskiego. We władzach tej instytucji zasiadają 
łudziel których większość, nieraz nawet ze względów osobistych, posiada 
powoay do krytycznej oceny dzieła Wł. Pobóg-Malinowskiego. Nikomu z 
nich jednak nie przyszło do głowy odmówienie historykowi dostępu do 
zbiorów archiwalnych, lub odżegnanie s ię od niego komunikatem prasowym. 
W ydaje mi się, że różnica w postawie obydwóch instytutów w tym wypadku 
polega po prostu na tym, że we władzach i w biurze drugiego z nich 
znajdują się. oprócz notabli, historycy z prawdziwego zdarzenia, umiejący 
rozróżnić pomiędzy osobistym prawem do krytyki, lub obrony, a odpowie­
d~ialnością za utrzymanie naukowego i publicznego charakteru instytucji. 
NIe chcąc się ograniczać do samej krytyki. doradziłem Instytutowi józefa 
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Piłsudskiego (we wspomnianym już artykule z grudnia 1961) wprowaazenie 
do zarządu chociaż jednego, autentycznego historyka. Jestem pnekonany, 
że ten minimalny zabieg, jakiego można się spodziewać ochroniłby Instytut 
przed gaffami, których jego władze dopuściły się wobec WI. Pob6g-Mali­
nowskiego. Nie sądzę, aby wladze Instytutu nie uznały z czasem słuszności 
tego postulatu. Miejmy nadzieję. 

Na za nuty wolno nie odpowiadać . Gdy się z nimi jednak polemizuje, 
to nie wypada pnemilczać zarzut6w najważniejszych. W moim artykule 
położylem szczeg61ny nacisk na fakcie odm6wienia WI. Pob6g-Malinow­
skiemu dostępu do archiwum Instytutu i na tym fakcie oparłem aluzję do 
cenzury. Pan generał Skwarczyński o tym najważniejszym zarzucie w ogóle 
nie wspomina. Niech mi wolno będzie domyślić się, że jest okrutnie zafra­
sowany i nie bardzo wie, jak wybrnąć z tej sprawy. Rozumiem go, bo 
i ja czułem się zawstydzony, choć nie jestem czlonkiem Instytutu londyń­
skiego. Jeżeli m6j domysł okazałby się trafny, nie wszystko jeszcze byłoby 
stracone. Votum separatum Bogusława Miedzińskiego, Konrada Libickiego 
i Kazimierza Sawickiego powinno by odnieść skutek. Nie będę chyba nad­
miernym optymistą, gdy wyrażę nadzieję, że zarząd Instytutu zawiadomi 
co rychlej WI. Pobóg-Malinowskiego o udostępnieniu mu swoich zbior6w 
archiwalnych. Naprawa błędu nie przynosi ujmy, wręcz przeciwnie, jest 
dowodem poczucia odpowiedzialności. Gdybym się pomylił, trudno by mi 
by lo dziwić się, gdybym na wstępie będącej obecnie w druku biografii 
o Józefie Piłsudskim znalazł uwagę autora, stwierdzającą, na wieczną 
rzeczy pamiątkę, że Instytut Józefa Piłsudskiego odmówił mu dostępu 
do posiadanych pnez siebie źródeł i materiałów. 

Pan gen. Skwarczyński wytyka mi niewłaściwość użytego pod adresem 
Wł. Pobóg-Malinowskiego wyrażenia: .. oficjalny biograf". Jestem człek 
sprawiedliwy I przyznaję się do gaffy. Oczywiście, historyk oficjalny, nad­
worny, to to samo, co nadworny i oficjalny poeta . Nikt by go prawdopo­
dobnie nie czytał. Nie znaczy to, aby Wł. Pobóg-Malinowski był przy­
godnym, lub przypadkowym biografem Józefa Piłsudskiego. Do prac redak­
cyjnych nad wydaniem .. Pism, mów i Rozkaz6w" wyznaczony był pnez 
gen. Juliana Stachiewicza, szefa Wojskowego Biura Historycznego i plenipo­
tenta praw autorskich Marszałka. Ta działalność miała więc charakter ofi­
cjalny. Pierwszą sugestię do opracowania biografii, której dwa tomy, do­
prowadzone do roku 1908, wyszły pned wojną, wysunął, po ukazaniu się 
"Bezdan", gdzieś w pierwszej połowie 1933 roku, Janusz Jędrzejewicz, 
wówczas minister oświaty, mój szef i przyjaciel. Myśl tę podjął i zachęt 
nie szczędził gen. Julian Stachiewicz, otwierając przed Pob6g-Malinowskim 
najtajniejsze nawet źródła, do kt6rych sam tylko mial dostęp . Pierwszy tom 
biografii, obejmujący lata: 1867-1901 został opracowany pod jego nadzo­
rem. Nic też dziwnego, że jemu to, jako szefowi .i przyjacielowi, dedy­
kował Pobóg-Malinowski to dzieło. Nie podobało się ono w sferach 
dworskich, zaniepokoilo Zyndrama-Kościałkowskiego, ministra spraw wew­
nętnnych . Ten pierwszy tom, wydrukowany jeszcze za życia gen. Sta­
chiewicza i mający się ukazać I I listopada 1934 roku, został obłożony 
aresztem i wyszedł, po pnełamaniu oporów, dopiero w lutym 1935. 
Pobóg-Malinowski opisał te perypetie (nie wszystkie) w artykule pt.: "Skoro 
nie szablą, to pi6rem" (2). Ma Pan rację, panie generale! Pobóg-Malinow­
ski nie był biografem nadwornym. Posiada jednak poważne usprawiedli­
wienie: Józef Piłsudski nie znosił dworaków. 

Aleksander KA W ALKOWSKI 

(2) Kultura, nr 5/151 z maja 1960. 
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Londyn, 27.3.1962 r. 

Szanowny Panie Redaktone I 

Niestety nie mogę sobie pozwolić na prenumeratę "Kultury" i dopiero 
teraz dostałem nr 12/170 z 1961 roku. ' . ' 

Przeczytałem artykuł p. Ma~ia~a R0!Deyko z uczuciem duz~go niesmaku 
z powodu tendencyjnego uogólniania Zniekształconych fakt6w I osądów w 
nim zawartych. . . k ł 

Nie zamienam polemizować z c~łoś~lą tr~ŚCI art y u u, . " 
Trudno iednak nie przeciwstawl~ ~Ię takiemu uproszcze~,1U uogo.Inl0!leąo 

złośliwie wniosku, jak np. że .. w zimie 1918:19 roku c.ałosc formuJąceJ . slf~ 
siły zbrojnej jeszcze przed poborem, skł~dał~ Się. wyłącznl~ ~ ~łonk~w t,,:JneJ 
organizacji P.O.W .... Tego z pewnością nikt nie twierdZił I nie tWierdzI -
byłoby to absurdem. . . . 

P M Romeyko pisze dalej z irOnią: .. Ona to właŚnie (POW) roz-
b ' ł aNn'lemc'o'w - wraz z Legionami - stanowiła właściwą bazę dla odra-rOI a . . P' .. 
dzającej się siły zbrojnej anstwa . . . . . . " 

I znowu pnecież na pewno nikt nie tWierdz.!, ze .. Owa POW wy-
łącznie rozbroiła Niemc6w.. . . 

Ale również nikt bezstroJ\DY nie zaprzeczy, ze w tym ,!zrYWle całego 
d " (' k p Romeyko słusznie to nazwał) - oczy wszystkich były zwr6-

naro u Ja . . I .. . ł k' POW cone na rozsianych po całej Polsce . eglOnlst6w I cz on ow . . . 
Od nich oczekiwano dyrektyw I podponądkowywano Się Ich zarządze-

niom powszechnie. . 
W zacytowanym łaskaw,i,e przez p. ~'. Ro~eykę 'przykładZie 3-go Pułku 

Uł ' Dz'ecl' Warszawy - to własnle oficeroWie tego pułku po pny-anow.. I . K D b . l' . 
b . d Warszawy z rozwiązanego orpusu ow ora, nawląza I nle-yClu o , . .' POW 
zwłocznie łączność z tajną organlzacJ~ ' . . 

Mjr 3-go Pułku Ułanów, Cypnan Bystram, z talnego lokalu. POW, 
hodz' a czele peowiaków i studentów warszawskich z zadaniem opa-

wyc I n . d 'b ł b B l nowania Zamku Królewskiego - sle ,li YI ~en~~a. -~ ernat?ra keó era. 
4-ty szwadron tego pułku formUją eglOnI~cI I p~ow!acy, t ny roz-

broili szwadron huzarów węgierskich w DąbrOWie G6rn"cz~J. . 

J . w kilka dni później szwadron ten, pnyczynl Się walnie do roz-
uz . k I' brajania Niemców w Sosnowcu I o o ICy. . . . 

Jeździłem wtedy trochę po miasteczka~h I w.slach, w ~alszym zaslę~ 
Za łębia Dąbrowskiego z zadaniem zbierania b~onl po rozbroJonrc~ Austna­
kac~ i Niemcach. Prawie wszędzie ~atykałell,l Się na starych l.eglOnlst?W czy 
peowiaków jako komendantów formUjących Sl~ t~m sa~orzutnle oddzlał.6w ... 

Jeżeli zaś chodzi o udział czy. w~ład leglonlst6w I POW w organizaCji 
Wojska Polskiego - to sprawa nie ,Jest ~cale tak,,: błaha. 

Wnieśli Oni bowiem poza osobistymi ~aloraml:. ., 
l} Swe doświadczenie bojowe, 2) polskie ~~szkolenle formalne I bOJO­

we - z polskim roikazodawstw~m, komendami . I nomenkla!Urą, 3} a nade 
wszystko sposób podejścia do żołnl~rza - analogiCzny do legIOnowego, .a tak 
b. odmienny od armii zaborczych I tak b. stosowny w szybko po~staJącym 
wojsku. 4) Do tego wkładu dochodzą gotowe, opracowane polskie regula-
miny wojskowe. . 

Wszystko to razem daje niezapr~eczalnie podstawę I bazę pny formo-
waniu i organizowaniu WOjska ~olskleąo. . .. . 

Kwestionowanie czy ba~atehzowa~le roh leglonlst6~ I POW ~. foTll,lo­
waniu i organizowaniu WOJ. Pols. 1est taką sarną nle?0necznos~lą, Jak 
twierdzenie, że .. Armia Polska z r. 1918/1919 składała Się wyłącznie z sa­
mych peowiak6w. 
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Całe zagadnienie udziału legionistów i peowiaków w formowaniu Armii 
Polskiej z r. 1918/1919 - nie jest więc wcale "legendą". 

Z należytym poważaniem 
Ignacy KOWALCZEWSKI 

• 
Pretoria, 29.3.1962 t. 

Szanowny Panie Redaktorze I 

W liście do Redakcji ( .. Kultura" nr 3/173) p. Józef Haybuz przesłał 
swoje wspomnienia na temat .. malowania płotów". Prosz'L.pozwolić na 
umieszczenie moich wspomnień na to zarządzenie "z samej WaTfi1.awy". 

Nakaz pomalowania płotu, na kolor popielaty, wydany przez ówczesnego 
premiera Sł. Składkowskie~o, dotknął finansowo górali bardzo ciężko. Koszt 
pomalowania płotu, farbą olejną, kosztował kilka, czy też kilkanaście złotych. 
Znaleźli oni jednak sposób na to zarządzenie władzy. Użyto do tego celu 
wody i popiołu. Płot, pomalowany popiołem, zmieszanym z wodą, wyglądał 
tak samo jak płot, pomalowany farbą olejną. ,.Panowie posterunkowi" którzy 
sprawdzali zarządzenie władzy, stwierdzili, że płoty zostały należycie poma­
lowane. Potem wybuchła wojna i nikt już więcej chyba tych płotów nie 
sprawdzał. 

Łączę wyrazy szacunku. 
M.A. KRYSTYNlAK 

• 
Hampstead, 12 kwietnia 1%2 f. 

Szanowny Panie Redaktorze! 

W liście p. Floriana Śmieji z dnia 13.11.61, ogłoszonym w n-rze 3/173 
"Kultury" z marca 1962, panuje zdecydowane pomieszanie pojęć. Dotyczy 
to zarówno terminów określających całości kulturowe, jak i prawideł grama­
tycznych. 

1 ) Termin .. Ameryka Łacińska" oznacza zespół państw Ameryki Środ­
kowej .i Poł~dniowei, w których językiem panuj,!cym jest jeden z językow 
łac~ńsklch: hlSzp~ńskl, portugalski lub francuski . (Słowo .. państwo" obejmuje 
tu mne typy polItycznego organizmu, od zawisłego zupełnie, jak kolonie, do 
całkowicie autonomicznego). Do tego zespołu nie zalicza się stanu Quebec 
Kanadyjskiego Dominium. 

Przez literaturę Ameryki Łacińskiej należy rozumieć piśmiennictwo 
powstałe na tym obszarze w czterech językach: hiszpańskim b portugalskim, 
hancuskim i gallomurzyńskim (przede wszystkim na Haiti). wa pozostałe 
języki Półwyspu Iberyjskiego: kataloński i galicyjski. grupa językowa bas­
kijska i język prowansalski nie zostały w tym stopniu przeszczepione, by 
można mówić o ich rezultacie literackim na obszarze Ameryk. 
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Termin literatura (w konkretnym kontekście: .. poezja") iberoameryka6-
aka" wprow~dziłem w 19~6 dla ~lśmiennic:wa . w językach hiszpański~ 
i portugalskim, powstałego I powstającego głowme na obszarach AmerykI 
Łacińskiej. kk" . . 

Proponuję tutaj termin .. Iitera~ra galloamery ańs a . dla piśmlen~lłctwa 
w języku francuskim i ~allomurzyńs~, wzr,osłego na .tereDl~ ~ebec~ l wysp 
Morza Karaibskiego. Tylko ten drugi zespoł dałby Się zalIczyc do lIteratury 

Ameryki Łacińskiej. . . ' k ' ki" dl . . . 
Uważam wprowadzeme termmu .. lbero-amery ans , a ZJ~WIS~ mnych 

niż kulturalne i etniczne za zbyteczne. Wystarcza tu bądź przymiotnik .. Iaty­
no-amerykański" (nie: ,.I.atino-amerykańsk,i" .czy też . "łacino-amery~ański,,:' 
co jest zwykłym błędem Języko",:ym) bąd~ te~ dopełDlac~: "Am~rykl Łacm­
sklej". Brak precyzji ~ego termmu. b'fdzle ~Ię uwy.d~~lał w mlarl(. na.r?stu 
lat w innym jeszcze kierunku: w Jaki sposob pomu:scl Ame.ryka Łac::mska 
czy też Ameryka Iberyjska przyszłe .pań~twa"z .Języklem panuJą~ym Kiczua, 
Ajmara czy Guarani lub też samą mdYJskosc hteratur w tych Językach? 

2) 'Sprawę odmiany nazy.'~sk w jęz~~ach ?~cyc~ ?kreśliła u~hw.ała Ko­
mitetu Ortograficznego. folsklej Akade~1 U~l~lętnosc~ z ~I . kWI~tnla 1~36, 
zatwierdzona przez Mmlsterstwo Wy~nan R~hglJnych .1 .. Os~lecema. Pubhcz­
nego w dniu 24 czerwca 1?36. T ~1~r~ze~le p. Ś~I«:J1! ze nazy.'!ska ob.ce 
.. z wyjątkiem niektórych~' me odmiemają Się, Jest mesclsłe: własme odmie­
niają się, z wyjątkie~ mektórych. . 

W rzeczywistOŚCI sprawa ma s~ę tak: . . 
a) Nazwiska zakończone na spolgłoskę ~Isaną otrzymUją końc,ó,;ki .pol­

skie bez apostrofu, a zakończone na - e. meme --;-. te same koncowkI RO 
apostrofie. Zatem: .. z dyktatorem Perezem Jlffienezem ; "poprawka Platta ; 
.. przez Fidela Castro". . ' . . . . 

b) Zakończone na wydźw!c;k -o ~ -u u z n a J ~ Się za. D1e~r~lłenne. 
Zatem: .. popierają też <;:astro ; .. mlęd~y stud.entaml-zwołe~lkaml I prze­
ciwnikami Castro" (: .. mlędzy .studentaml p'ro I anty Castro. - to okru­
cieństwo językowe); .. prze~ ~Idela Castro '. Zr~~ztą zmysł Językowy dyk­
tuje mi tu odmianę, podob~lle)ak przy .. Z!łblełło : Castr!, .Castrze, CasŁ!ę~ 
Castrą, w Cas~e, ina~~eJ OlZ przy naZWiskach z prZyCiskiem na ostatniej 
sylabie, ~k .. Mlcheaux . .. . . . 

c) Lakończone na wydźwięk ~e <?dmlema Się przymiotnikowo, przy 
czym końcówkę po spółgłosce dodaje Się z a~ostrofe~, po samogłosce -:: 
bez apostrofu. I tak: .. ,przez przywódcę robotników V mcentego T oledano 
(mianownik .. Vincente"). .. . . . . 

d) Zakończone na wydźy.'ięk -i odmlem~ Się t~kże ,p~ymlotnlkowo, 
dodając końcówkę po apostrofie . . Ba.rdzo. rza.dkle w. hlszpansktm. 

ej Zakończone na -a odmienia Się Jak WOJewoda. Zatem: .. ruch 
rewolucyjny Zapaty; .. prezydent Costariki" (nie: .. Costa Ric:i"). J~~li chodzi 
o spolszczanie imion obcych wedłu~ wzor~ .. ~ete J~n WtI.kołaz , wyszło 
to raczej z użycia w okres.ie D,:",udzlestolecla, Jakk~Iwlek umiarkowane .spol­
SZczanie jest tu i uzasadmone I poprawn~. T ak WięC "Hen.ryk,,;. Martmeza 
Moreno" brzmi dobrze po polsku (ale me: .. Henryka Martmez ); podob­
nie: "przez Franciszk~ Made~o':, ia~kol.wiek w o~u tych wypadkach mO~7 
na zachować hiszpańskie brznueme Imlema ... Jorge czy .. Jerzy Castaneda 
na jedno wychodzą.. . . ., 

Natomiast dźwięk r- I t- w nagłosie wymagają -y a Ole -l. 

qlate~o: .. antycastrystów" a nie ... anticastr}stów", j«:śli .ktoś upiera ~~ę zami~ 
Olać 1.ęzyk polski na grot~kę;, W~o ~yc: ,!prz~c~~ków Castro: Także 
przymiotnik .. antycastrowsklch z m~n~Jlepszel kuml Języka pochodZI: trzeba 
80 zastąpić dopełniaczem lub omÓWieniem. 

Łączę wyrazy poważania. Jerzy N/EMOJOWSKI 
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Płd. Korea w marcu 1%2 roku. 

Szanowny Panie Redaktorze I 

Mieroszewski idzie zwykle na pierwszy ogień. Zanim porozcinam kartki 
!lumel'1:1' już j~go a~y~uł, czy kronika ~ą p~zeczytane. Cenię~o za ni~za!eżność 
I oryglDalnosc mysiema, odwagę, logIkę I metodyczność. Zdarzy SIę Jednak, 
że rzetelność w rozumowaniu zawiedzie. 

Kronika pt ... Wyrok" (Nr 3/173) nie jest przekonywująca. Użyte w 
niej argumenty są na poziomie Polski Ludowej. Jeden z nich podważa rze­
telność sąd6w Mieroszewskiego: 

.. Przecież wyrokiem na Rudzińską Polska Ludowa stawia się poniżej 
faszystowskiej Hiszpanii', 

Jak więc było przed wyrokiem? Polska Ludowa powyżej Hiszpanii? 
Czy taki jest sąd autora, czy jest to jedynie demagogiczny argument, dosto­
sowany do rodzaju propagandy władz partyjnych? Przypomina mi się fraszka 
Łobodowskiego o Polakach: .. Hiszpania to ostatnia granda - faszyzm i 
okrutna Miranda". (cytuję z pamięci). 

W spTawie Hiszpanii Mieroszewski przespał po prostu wiele lat; już 
nieraz zdarzyło mu się wygłosić podobne zdanie. Ma ono posmak demagogii 
i brak mu pokrycia. jakiś cierń w podświadomości Mieroszewskiego, który 
na czas nie wypadł! 

A łatwo jest dowiedzieć się prawdy. Polacy z Anglii odwiedzają Hisz­
panię i po krótkim już tam pobycie mogą się przekonać o tym, jak fałszywie 
rzeczywistość hiszpańska przedstawiana jest zagranicą. Rzetelne wreszcie 
informacje i to z pierwszej ręki można uzyskać u bliskiego współpracownika 
.. Kultur{· józefa Łobodowskiego, który zna Hiszpanię, jak zapewne nikt 
inny z Polaków. 

Dla por6wnań z totalizmami komunistycznymi sugeruję na przyszłość 
dyktatury Duvalier, Somoza i całej plejady kacyk6w afrykańskich. 

Nar6d hiszpański, jak i jego rząd odnoszą się do Polak6w wyjątkowo 
życzliwie i z pełnym zrozumieniem. Oceńmy to! 

Nie przyswajajmy tak łatwo oficjalnej frazeologii Polski Ludowej! 

Z miłym pozdrowieniem. 
Wiktor SKIBA 

• 
Londyn, 16 kwietnia 1962 

Szanowny Panie Redaktorze! 

Pozwolę sobie wejść w kompetencje pana Mieroszewskiego i poruszyć 
jedn'ł . ze spraw, na. kt6re m~>nopol ma w zasadzie Londyńczyk (mam 
nadZIeJę, że pan Mleros~ewskl. mi to wybaczy). Chodzi mi mianowicie 
o stos,:!nek harcers~a e!lugracYJnego do kraju. Dowiedziałem się ostatnio, 
że dWIe z długo!etnlch. lDstruk~orekl kt6re zna,m" dobrze, zostały zawieszone 
w swych funkCJach. Jako ,megodne zaufama . Na czym polegało ich 
przewinienie? Ok.azał? si«;, że jeździły na wakacje do Polski} 

Naprawdę hIstona me wymaga komentarza. Można powIedzieć tylko 
.. ach" i pokiwać głową nad zaślepieniem .. niezłomnych", kt6rzy tak 
.. kochaj\" Polskę swoich marzeń, że nauczyli się szerzyć nienawiU do 
Polski, t6ra jest. 
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Historia ma jeszcze ciąg dalszy. Okazało się, że Naczelnictwo har­
cerstwa w Londynie powzięło uchwałę, zabraniającą instruktorom, pod 
groźbą wydalenia, wszelkich wyjazdów do Polski, choćby w celu odwie­
dzenia rodziny (Warto jednak nadmienić, że zgodnie z polską tradycją 
.. kumoterstwa" uchwała ta, w praktyce, nie wszystkich dotyczy). Nie chcę 
w. tym liście wymieniać nazwisk - zainteresowan.i bezpośrednio .i tak 
WIedZą o kogo chodzi. Dla ogółu ważna jest istota zagadnienia. 

Jako długoletnia i jako matka uważam, że nie powinniśmy dopuścić 
do . odcięcia naszych dzieci od Polski, w imię jakiejkolwiek polityki 
, ,mepodległościowej" . O ile chodzi nam o utrzymanie polskości u dzieci, 
czy choćby o wyrobienie przyjaznego stosunku do kraju, powinniśmy za 
wszelką cenę nawiązać z nim kontakt. Żadna pogadanka, żadna szkołka 
sobotnia nie zastąpi możności obejrzenia Polski .. na własne oczy". I na­
prawdę rzeczą drugorzędną jest, jaka tam powiewa flaga i czy orzeł 
~a koronę, czy nie. Dzieci mogą polubić tylko Polskę istniejącą, łub 
me. polubią jej wcale. Polska hipotetyczna obchodzi jedynie naszych 
"meśmiertelnych" , kt6rzy od dawna utracili kontakt z rzeczywistością. Ci 
- niech nie jadą do Polski, nikt tam nie odczuwa ich braku. Ale inni, 
ale instruktorzy, a zwłaszcza dzieci?.. 

Lo 
A w ogóle, jak można tolerować bezsensowne uchwały? Może w 

ndynie przydałby się .. październik"? 
. Pod wieloma względami cieszę się, że nie pełnię żadnych funkcji i 

nIe muszę z .. niezłomnymi" się stykać, Rozpacz bowiem budzi i litość 
ślepy up6r w bronieniu nierealnych pozycji i fanatyzm w przeprowa­
dzaniu akcji, które rzekomo mają nas bronić przed komunizmem, a na­
~rawdę biją w nasze najbardziej żywe interesy narodowe. Czego mają 
SIę nauczyć dzieci - że są obywatelami państwa, kt6re trzeba zniszczyć. 
aby je można było stworzyć? 

Z poważaniem. 
Danuta Irena BIEŃKOWSKA 

DO POLSKI WYSYŁAMY 
LEKARSTWA 2YWNOSC, OWOCE, ' PIENI.1DZE 

I INNE ARTYKUŁY. 

Z POLSKI IMPORTUJEMY 
TOWARY CEPELII, KILIMY, LALKI, CERAMIKĘ 

]ESLI LEKI TO Z APTEKI 

M. B. GRABOWSKI 
175, Draycott Avenue, London, S.W. 3. tel. Ken 0750 
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KOMUNIKAT 

Wobec licznych zapytań. Komitet Wydawniczy książki Władysława 
Pobóg-Malinowskiego pt. ..Józef Piłsudski. 1867-1935"' zawiadamia. iż 
książka ta została już oddana do druku. 

KOMUNIKAT 

Polish University College Association Limited, S, Princes 
Gardens, London, S.W. 7. ogłasza KONKURS na stypendium 
na studia uniwersyteckie w okresie l września 1962 do 31 
sierpnia 1963. Kandydaci pochodzenia polskiego w wieku 18'30 
lat mogą otrzymać warunki Regulaminu Stypendialnego w 
Sekretariacie P.U.C.A.L., adres jak wyżej. 

Termin składania podań do dnia 30 maja 1962. 

POLSKA SKŁADNICA TANIEJ KSIĄŻKI 
Kaięgarnia Inwalidzkich Warsztatów Pracy i U.ług 

POLECA pełny KOMPLET Wielkiego dzieła 

"NAJNOWSZA HISTORIA POLITYCZNA POLSKI" 
Wł. POBóG-MALINOWSKIEGO 

Tom 1.. II. i III. Stron 1.980. Cena wraz z pnesyłk'ł $ 20.00 
Jesteśmy na rynku księiankim JEDYNYM źródłem, dysponuj/łcym 

jeszcze pełnymi kompletami tego WIELKIEGO DZIEŁA. ZAPAS 
nasz jest ograniczony. Oddzielnie sprzedajemy Tom II - $ 6.50 
i Tom III $ 7.50. 

POSIADAMY stale na Składzie WSZYSTKIE wydawnictwa 
KULTURY. Pnyjmujemy prenumeraty. Wysyłamy na Ż'łdanie 
bezpłatnie KATALOGI bitż,ek j usłui. Posiadamy duży wybór 
książek z różnych dziedzin. 

ZAMOWIENIA wraz z nałeŻDości/ł prosimy kierować na adres: 
General Ageney of Polish War In"alid. "POLIN-VALCO". Co. Inc. 

2109, Robinwood Ave. TOLEDO, 2, Ohio. (USA) 

LoodyUki koretpOadeat .. Kultury": Juliun MIEROSZEWSKI. 
II Gailliborouift Road, LoodOft, WA. - Telefon: CHlawicł 1868. 

Wydawca: INSTITUT UTIERAIRE, 
91, .venue de PoiMy, Maisona-LaHitte (S.-et.O.) 

Directeur.&erant: Jeny Giedroyc. 
Depot legał : 2· trimeetre 196% 
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